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rozprawę przeciwko 
A orgonowej, Publiczność spieszącą 
Spodz zprawę spotkała u wejścia nie- 
pranie Wszystkich odesłano do 
lèn „| Sadu Okręgowego dr. Hubla ce- 
Wymiany posiadanych biletów. Nowe 
otrzymali również sędziowie przy- 
Wobec tego, że jeden z wotantów, 
zł rupiński, zachorował, rozeszła 
hi an że być może, rozprawa w 
Zisiejszyni nie odbędzie się. 


m „znowiona rozprawa 
tryiunat godz, 9 min. 30 wszedł na salę 
M „ Przewodniczący otwiera po- 
by e i zawiadamia, że wobec choro- 
Zaimi ziego Krupińskiego, jego miejsce 
Sędzią pomocniczy Solecki. 
Drokuraj "e reprezentuje dziś tylko 
tor ppo Szypuła, albowiem prokura- 
‘Zytulski bawi jeszcze we Lwowie 
Z badaniem piwnicy w willi 
Brzuchowicach. Z obrońców 
A Dp. Wożniakowski i Akser. Prze- 
“acy ogłosił postanowienie trybu- 
Waloskę 1 hyleniu się do wszystkich 


bilety 


odn; 


tnie} py, _ Obrony, zgłoszonych na osta- 
które awie, uznając, że okoliczności, 
dowod być stwierdzone środkami 
Obronę zaproponowaneni przez 
Drawy mieć wpływ na całość 


Pra (Wi Świadkowie obrony 
ze Świadłie 2"! zatem będą w charakte- 
ków na żądanie obrony: Dr. H. 
dr. Wilczyński ze Lwowa w 
iska,  soblenia psa. Majorowa 
>= która widziała u Świadka 
na 7 oszulę z monogramem 
danych, umożliwić otrzymanie pewnych 

Oskarzosłuchani dalej będą: teścio- 
WYS wieta "el Olga Gorgonowa, celem 
charakteru oskarżonej, Syn 
Barwin Gorgon celem pa 

D, y stosunek oskarżonej do 
Ry Zarębianki był tego rodzaju, że 

wołać zamiar usunięcia jel ze 

zeo Adek Garczyńska ma w 
Osk Szczegół ach wyjaśnić jeszcze pew- 
toka Onej Y, dotyczące braku starań 
kulant © Lusię. Dr. Dwornicki pro- 
je (ZaSie naoczni brzuchowickiej 
ze,  Sdztwa ma przyczynić Się 

*ħaniami co do tego, czy isto- 
Zaręba rozpoznał oskarżona: 
„e 0 warunkach atmosferycz- 
tie aao znym czasie ma wyłaśnić 
lay, 82 na Śniegu. Wyciągi z 
ży lwi tych | ksiąg gruntowych 
ki, ceku zdają się być w luźnym 
emh stap 1 WA: Mogą dać wskazów- 

y by nię atmosfera w domu Za- 

Brzyczyną najęcia nowego 
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mieszkania, czy też był to zamiar Zarem- 
by uchylenia się od egzekucji. 


Swładkowie z urzędu 

Z urzędu sąd postanowił wezwać 
Beckerównę celem  skonirontowania jej 
ze Świadkiem Garczyńską: gdyż wezwa- 
nie samej Garczyńskiej byłoby połowicz- 
nem załatwieniem w sprawie zarzutów. 
że Beckerówna zabrała koszulę zamor- 
dowanej. Z urzędu postanowił sąd także 
wezwać sędziego Kulczyckiego, albo- 
wiem to, co ma zeznać Dwornicki o na- 
oczni, musi być uzupełnione zeznaniem 
tego drugiego świadka. Ponadto prze- 
słuchanie p. Kulczyckiego ma przyczynić 
się do wyświetlenia zarzutów, dotyczą- 
cych wadliwego przesłuchania w tym 
procesie świadków w czasie śledztwa. 


Nowe wnioski obrony 
Obrońca Akser, wnosi o zaprotokuło- 
wanie, że Zarówno w Krakowie jak i w 
Brzuchowicach we wszystkich czynno- 
ściach i naradach trybunału brał udział 
sędzia Solecki i wniósł sprostowanie 
wniosku co do sprawozdania o warun- 
kach atmosferycznych w tym kierunku, 
że obecnie obrona żąda danych o pogo- 
dzie nie wyłącznie w nocy krytycznej i 
dnia tę noc poprzedzającego, ale z okresu 
tygodniowego przed morderstwem. Poza- 
tem obrońca Akser wnosi o dopuszczenie 
dowodów, że w listopadzie 1931 roku Ś. p. 
Lusla Zarembianka wniosła skargę prze- 
ciwko skarbowi państwa o wyłączenie 
wszystkich ruchomości jako stanowiących 
jej własność z postępowania egzekucyj- 

nego wobec Henryka Zaremby. 


Decyzja Trybunału 

Po dłuższej naradzie przewodniczący 
ogłosił postanowienie trybunału zaproto- 
kułowania, że sędzia Solecki brał udział 
we wszystkich czynnościach trybunału, 
nie brał jednak udziału w jego obradach 
i odgłosowaniu. Pozatem przewodniczący 
ogłosił, że trybunał przychyła się do no- 
wych wniosków obrony. 


Orzeczenia rzeczoznawców 

Ma s ladczenia rzeczoznaw= 

prawie badań, jaki = 
dzili nad Stanisławem Silnia, Dnt 
uniwersytetu Jagiellońskiego dr. Zieliń- 
sk znawca psycholog, zabierając głos, 
oświadcza, że przeprowadził badanie w 
myśl wytkniętego przez wyrok Sądu Naj- 
wyższego, by stwierdzić stopień spo- 
strzegawczości | prawdomówności świad- 
ka Stanisława Zaremby, ze względu na 
jego wiek dziecinny į obarczenie Jzie- 
dziczne. W dlugim wywodzie docent 
Zieliński stwierdza, żę badał Stanisława 
Zarembę za pomocą testów | innych me- 
tod znanych w nauce. Badania jego nie 
mogą mieć ścisłości eksperymentu ranko 


PA I NAMY 


wego Ze względu na okoliczności, w ja- 
kich się odbywały, jednak mają wartość 
dla stwierdzenia tych momentów, które 
mają być ustalone w myśl wyroku kasa- 
cyjnego Sądu Najwyższego. 


Staś Zaremba nie jest obciążony 


dziedzicznie 

Docent Zieliński badał spostrzeganie 
zmysłowe Stanisławą Zaremby, bystrość 
wzroku, zdolność rozróżniania barw. Co 
do zdolności rozróżniania barw rzeczo- 
znawca stwierdza. że Staś dokładnie od- 
różnią barwę seledynową wśród barw 
zbliżonych i to nietylko przy Świstie sło- 
necznem, ale | sztucznem. Staś Zaremba 
był dalei badany co do zdołności obser- 
wacyjnej kojarzenia, pamięci wzrokowej. 
słuchowej i dotykowej, co do sugestyw- 
ności I t. d. Badania nie dostarczyły ze 
strony ojca żadnych obarczeń "ziedzicz= 
nych į dało się jedynie stwierdzić, że 
matka badanego, która od dzieciństwa 
wykazywała pewne odchylenia pod 
względem cielesnym i duchowym, chora 
jest od 7 fat na schizofrenia paranoica. 


Charakterystyka Stasia 

Dr. Zieliński podnosi realne i konkretne 
nastawienia uczuciowości świadka. Po- 
stępy jego w nauce są zadawalające, 
przyczem przejawia się Zamiłowanie do 
nauk przyrodniczych. Zachowanie się 
młodego Zaremby jest tlegruatyczne. Nie 
chorował poważnie nigdy. Czuł się do- 
brze, aż do zamordowania siostry, który 
to fakt wstrząsnął nim do złębi, nie wy- 
wołał jednak zaburzeń psychicznych. Staś 
Zaremba przedstawia obraz psychiki, od- 
powiadającej przeciętnej] normie, wieku 
tak co do rozwoju intelektualnego, jak i 
uczuciowości, 

W konkluzji dr. Zieliński stwierdza, 
że stopień spostrzegawczości Stasia Za- 
remby należy ocenić jako bardzo dobry, 
zaś wobec odpowiedniej sprawności spo- 
strzegania, dobrej uwagi i zapamiętywa- 
nia należy uznać, że niema u niego ma- 
terjału dla zmyślania i kłamiiwości, 


Niebezpieczne pytanie 

Prokurator zadaje pytanie rzeczoznaw- 
cy, czy w Świetle swych badań i stwier- 
dzenia u Stasia Zaremby bystrego spo- 
strzegania zmysłowego, zdolności wier- 
nego odtwarzania rzeczywistości przy 
ubóstwie wyobraźni, może wydać opinię 
na podstawie materjału przewodu sądo- 
wego a w szczególności na podstawie 
okoliczności, że Staś krytycznego wieczo- 
ru spostrzegł postać znajdującą się od 
niego w odległości paru kroków, czy 
mógł on rozpoznać w tej postaci oska- 
rżoną. 

Obrońca Woźniakowski 
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dług iego zdania, pytanie prokuratora 
jest surogatem wyroku. 

Przewodniczący po naradzie z proku- 
ratorem i obrońcami oświadczył, że py- 
tania prokuratorów | obrony odracza do 
dnia jutrzejszego, aby w międzyczasie 
dać stronom możność dokładnego zapo- 
Znania się z orzeczeniami biegłych. 


Orzeczenie dra Jankowskiego 

Dr. Jankowski biegły sądowy składa 
orzeczenie psychiatryczne imieniem 
swojem | prof, dr. Ołbrychta, Także om 
w odpowłedzi na żądanie Sądu Najwyże 
szego stwierdza stopień spostrzegawczo- 
ści I prawdomówności świadka Stanisła= 
wa Zaremby. Wywód dr. Jankowskiego 
jest również obszerny i przedstawia, na 
jakich danych obaj rzeczoznawcy oparli 
swoje konkluzje. 


U Stanisława Zaremby stwierdzono 
Inteligencję przeciętną. Sugestywności 
szczególnej nie zauważono. Zdolność 


zapamiętywania u niego jest zawsze do- 
bra. Umysł posiada realny  bez-= polotu. 
Twarz stereotypowa, uśmiechnięta. 

Badany nie zdradza najmniejszego po- 
czucia choroby ciełesnej lub psychicznej. 
Co do jego rodziny, to jedynie matka je- 
go od lat dziecięcych odznaczała się nie- 
tylko odmiermym typem cielesnym, ale 
i odmienną komstytucją fizyczstą. Ojciec 
Stasia Zaremby jest zupełnie zdrów. 
Bracia jego ojca jak i dziadkowie byli rô- 
wnież normalni. 


Chłopak normalny I zdrowy 

Orzeczenia swoje ujmują rzeczoznawe 
cy Jankowski j Olbrycht w sześć nastę- 
pujących punktów: 1) Stanisław Zaremba 
jest umysłowo zdrowy | niema u niege 
żadnych znamion cielesnego czy psychi- 
cznego zwyrodnienia. 2) Niema żadnych 
danych do przypuszczenia, by cierpiał on 
na jakieś sporadyczne, przemijające za- 
burzenia świadomości. 3) Choroba umy- 
słowa jego matki nie zaznaczyła silę w 
jego psychice ujemnie. 4) Zdolność robie- 
nia spostrzeżeń posiada on nienaruszoną 
a tylko Zwalnianie wypowiadania się, 
wielki brak myślenia I zdolności kombi- 
wania. Cchy te posiadnią iedynie zna- 
czenie pewnej odrębności ; nie mogą być 
interpretowane jako zamącenie zdolności 
psychicznych. 5) W tym «tanie rzeczy, 
nie stól nic na przeszkodzie, aby go w 
charakterze Śwladka zaprzysiac. 6) Jest 
on zdolny do zeznania prawdy przedniio= 
towej. Ocenę  prawdomówności jako 
przekraczającą kompetencję *zecz?znaw= 
ców pp. Jankowskiego i Olbrychta, po- 
zostawiają samemu sądowi jako instytucji 
jedynie d otego powołanei: 


Odroczenie 
Również pytania do rzeczoznawców 
psychjatrów odroczono do następiej roz- 
prawy. W charakterze świadka miał być 
ponownie przesłuchany Stanisław Zarem- 
ba, ponieważ jednak Świadek nie stawił 
się, przeto przewodniczący przed godz. 


sprzeciwiał | 12-tą odroczył rozprawę do jutra 10-ej 


się temu pytaniu prokuratora, gdyż we- rano. 
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Górnik wpadł do szybu 
kopelni „„Poweł” 


Wezoraj o godz, 10 na kop. „Pawel“ 
w Chebziu zdarzył się tragiczny wypa- 
dek. Syznalista kopalniany Jan Waliczek 
w niewyjaśnionych okolicznościach spadł 
z wysokości 15 metrów z szybiku I na 
ozłomie „„Heinitz* do poziomu .„Poch- 
ammer“, ponosząc Śmierć na miejscu. 
rk osierocił żonę i czworo mieletnich 
zięc 


Chciał pozbyć się 


lokaiosów 
więc podpalił dom 


Z końcem ub. roku powstał w zabudowa- 
niu rolnika B. w Jankowicach pożar, którego 
przyczyny nie zdołano ustalić, Wczoraj zie- 
chał do Jankowie sędzia śledczy S. O. z Ka- 
towic dr. Strzelczyk, który wydał nakaz aresz- 
towania syna tegoż rolnika, Ludwika B. Za- 
chodzi bowiem podejrzenie, że B. podpali! za- 
budowanie w celu pozbycia sią niewygodnych 
lokatorów. w 


Samolot niemiecki 
nad terenem polskim 


28 bm. o godz. 10.45 pojawił się nad 
granicą polską obok Buhacza w pow. Tar- 
nogórskim na znacznej wysokości mie- 
mieckj samolot jednopłatowiec, który od- 
leciał następnie w kiercnku Gliwic. 

O godz. 11 ten sam samolot pojawił 
się ponownie w tem samem miejscu 
i, krążywszy dłuższy czas nad terytorjum 
polskiem, odleciał powtórnie w stronę 
Gliwic. O godz, 12.45 ten sam samolot 
przeleciał nad terytorium polskiem po raz 
trzeci i po dłuższem krążeniu nad Ra- 
dzionkowem zawróci w kierunku granie 
cy niemieckiej. 


$trejk włoski 


na kopalni w Joworznie 


Na kopalni wegla „Piłsudski* w Ja- 
worznie górnicy rozpoczęli walkę na 
wzór kopalm „Klimontów“. Rano pierw- 
sza szychta zjechała do kopalni, ale roz- 
poczęła strejk włoski i po ukończeniu 
szychty nie wyjechała na powierzchnię. 
Następnym szychtom nie pozwolono. już 
zjechać pod ziemię. 


TEATR POLSKI W KATOWICACH: 


Środa: o g. 20 „Nowa umowa malżeńska" 

Piatek: o z. 20 „Parada gwiazd", 

Sobota: o z. 15,30 „Qolzota* (dla szkół); 

e r. © „Nowa umową małżeńska". 

Niedziela: o g. 16 „Qolgota" — przedst. Katol. T-wa 
Polek; 

e r © „Nowa umową małżeńska". 


TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 

Mikołów: środa: „Pappina“ 

Rybuik: czwartek: „Proboszcz śród ubogich”. 

Nowa Wies; czwartek: „Poppina'” ‘i 

Lubliniec: piątek: „Proboszaz śród ubogich". 

P:szczysa: piatek: „Poppina". 

KINA: 

Ketowice: Capitol „Tajemnica zamku”. Casino 
„Mężczyźm w jej życiu" | „Nocne sądy". Colos» 
seum „Harold Lloyd Jako Kinomanjak*, Palace 
„Arcjimna". Rialto — Proces Rity Gongowowej. WI- 
gia lokakia, Ualoa „Drewniane krzyże". 

Król. Huta: Apollo „Kochaj mnie dziś”. Colos- 
seum „Maleńka a Montparnasse". „Congorilla” i „Uro- 
czystość konsekrah'. Roxy „Los Dżentelmana" I 
„Szwedzki słowik", 

Bielsko: Apailo „/Cadotwórca* ! „Kawglerowie 
dzikiego Zachodu. Miejskie „Nabięrałsici | Ska". 


RADJO: 
Środa, 29 marca 1933 r. 


Katowice. 11,57 Sygmał czasu. 12,10 Koncert s siyt 
gremotonowych. 15,25 Intermezzo mwzyczne. 15,45 Dro- 
gram dla dziec. 16 Muzyka lekka. 16,20 Odczyt dla ma 
durzystów. 16,40 „Z zagadnień wepółczesuej kultury du- 
ehowej w Polsce". 17 Transmisja muzyki popula:1ef. 
17,40 „Rola pla w stosunku pracy”. 18 Odczyt dla ma- 
dunzystów. 18,25 Muzyka lekka. 19.30 Felieton Htersch. 
30 Koncert chóru Eryana. 21 Recftal fortepianowy. 21,45 
„Na widnokręgu”. 22 Recital śpiewaczy. 23,40 Intann:ez- 
o muzyczne. 233 Skrzynka pocztowa w igzyku trat:ou- 
skim. 

Wrocław, Gliwice. 6,13 Qimuastyka | koncert. 11.18 
do 15.10 Jak we wtorsk. 16 Odczyt. 16.30 Pieśni. 18,30 
Koncert 19.30 Muzyka wiejska. 230.10 Słiohowiako. 21,80 
Komunikaty. 22—24 Muzyka nocna. 

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka 4 rozmałłości. 
10,10 Koncert, 11 Płyty. 14,30 Koncem. 15,30 Tranem sia 
e Pragi. 16 Odczyt. 16,10 Koncert. 17,10 Teatr mari. :e- 
tek. 18,10 Płvty. 18,15 Odozyt. 18,25 Koncert. 19,10 Od- 
esyt. 19.75 Koncert orkiestry 28 p. p. 20,40 Wesole sin- 
ahewiska. 31,60 Utwory lortepianowe, 
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DZĘŚĆ tysięcy górników. UiFGCI prace 


Groźba unieruchomienia 6 kopalń 


Ogółem, jak wiadomo, zgłoszono u ko» 
misarza demob. w Katowicach 5 wnio» 
sków a unieruchomienie kopalń: „Radzione 
ków", „Wirek“, „Fanny“, „Brada I“ 
„Plast“, a co do szóstej kopalni „Lithane 
dra“ wypowiedziana została groźba unie- 
ruchomienia jej, Na wszystkich tych ko- 
palniach zatrudnia się obecnie około 6.000 
górników, którzy w razie unieruchomie- 
nia kopalń utracą pracę. 

Wczoraj odbyła się u kom. dem. kone 
ferencja w sprawie unieruchomienia kop. 
„Radzionków“, Decyzja w tej sprawie 
jeszcze nie zapadła. Zespół Pracy złożył 
przy tej sposobności protest przeciw na» 
rzuceniu robotnikom 6 proc. obniżki Zae 
rohków, stwierdzając. że przed  unieru- 
chomieniem kop. „Szarlęty* również ob- 
niżono zarobki o 13 proc. Obniżka ta mia= 
ła kopalnię uratować przed unieruchomie- 
miem. Stało się jednak inaczef. 

Przy omawianiu sprawy unieruchomiee= 
nia kop. „Wirek* wysunięto projekt prze- 


niesienia załogi na kop, „Hillebrandt“, Zes 
spół jednak nie wyraził na to swej zgody, 
wobec czego i ta sprawa znajduje się w 
zawieszeniu. Kopalnia ta ma ulec zato- 
pientu. 

Dyrekcja kop. „Lithandra* zaś grozi 
załodze całkowitem unieruchomteniem ko- 
palni, o ilo kom. demob. nia wyrazi zgody 
na zredukowanie 450 robotników, Sprawa 
rozstrzygnięta będzie w piątek lub so- 

otę, 

Z kob. „fanny“, któru zamknięta 2żo- 
stałą w tych dniach, 200 robotników prze- 
mesionych będzie na kop. „Wujek“ wzgl. 
„Maks“, 

Pozatem rozstrzygnięta będzie w tych 
dniach sprawa unieruchomienia kop. „Bra- 
da IĮ“, Unieruchomienie tej kopalni musła= 
łoby pociągnąć za sobą również unieru- 
chomienie kop. „Aleksander I“. 

Wreszcie będzie przedmiotem rozmów 
u kom. demob. sprawa unieruchomienia 
szybów „Piast“ w Lędzinach. «3 


Ludność calej Wsi W obronie przemylników 


zlikwidowanie dwuch band przemylniczych 


W ostatnim czasie Śląska Straż Gra- 
niczna zauważyła niezwykle ożywioną 
działalność 2 band przemytniczych na te- 
renio pow. Tarnogórskiego. Obie szalki 
liczyły ogółem około 80 przemytników. 

Jedra z band usilowała 26 bm. w no- 
cy przejść przez odcinek graniczny Bo- 
ruszowice. Składała się ona z 30 ludzi, a 
na czele jej kroczy? herszt jej, Szienk Jó- 
zel i Tymlenda Józet z Tąpkowice, Człone 
kowio bandy pochodzą głównie z Tąbko- 
wio i Ożarowic. Rozbicie bandy nastąpiło 
w chwili, gdy przemytnicy po przejściu 
zielone] granicy zamlerzali odpocząć w le- 
sio Donnersmarcka w okollcy Zędek. Ban- 
dz'e odebrano cały towar, m. in. około 20 
kg. wanilii, 50 kg. migdałów, 50 kg. ro- 
dzynków 1 10 litrów skażonego spirytusu. 
Herszt Szlenk, Tymienda, oraz 7 prze- 
mytników zostało przytrzymanych przez 
strażników, 

Gorsza przeprawę miała druga banda 
w okolicy Reptów Nowych w dn. 27 bm. 
n godz. 18,40, Składała się ona aż z 50 
ludzi, pochodzących z Reptów Nowych. 


Przemytnicy rozpoczęli walkę z strażni- 
kami, podczas której strażn'cy dali kilka- 
naście strzałów. 

Zaa!armowana strzałami cała wioska. 
Rertv Nowe, członkowie rodzin przemyt- 
ników, wyszła na spotkanie przemytni- 
ków na granicę. Tuż nad granicą zrobiło 
się wielkie zbłegowisko I strażnicy mu- 
sieli zadać sobie wiele trudu, żeby nie do- 
prowadzić do większego rozlewu krwi, 

W toku walki ciężko ranny został Mi- 
chał Górek z Reptów Nowych, który 
wskutek odniesionych ran po sprowadze= 
niu lekarza oraz zaopatrzeniu go Sakra- 
mentami św. zmarł ną miejscu. Lżej rane 
nego drugiego członka szajki, Józefa Mo- 
tyla z Reptów, odstawiono do szpitala. Po 
zlikwidowaniu zajścia straż przytrzymała 
8 przemytników, m. In. herszła szajki Wik- 
tora Kuhnę, zawodowego przemytnika, 
kilkakrotnie już karanego. Przy Szaice 
znaleziono kilkadziesiąt worków z ro- 
dzynkamł, pomarańczami oraz kilkanaście 
kilogramów drożdży. 


laldrg ddzorców domowych Ziikwidowany 


Wyrok Komisji Roziemczej 


Po kiikugodzinnych obradach nadzwy- 
czajna Kornisja Rozjemcza, składająca się 
z urzędników trzech ministerstw, wydała 
orzeczenie w sprawie zatargu dozorców 
domowych z pracodawcami w Sosnowcu. 

Na skutek tego orzeczenia płace do- 
zorców zostały obniżone od 5 do 25 proc. 
przyczem umowa, obowiązuje obydwie 
strony na rok z miesięcznem wymówie- 
niem. 

W ten sposób przewlekły zatarg 20- 
stał zlikwidowany. Dziś Komisja ta wy- 
da orzeczenie w sprawie podobnego za- 
targu w Będzinie, a w piątek dla Dąbro- 
wy. -- 1 


Kop. „Baśka“ dłużna robotnikom 
10 tysięcy zł. 

Sytuacia robotników małej kopalni 
„Baśka“ jest naprawdę godna pożałowa- 
nia, mimo bowiein, że pracują, to jednak 
od dłuższego czasu nie otrzymują swych 
należności, 

Dzięki temu w niejednym domu pa- 


nuje nędza, a bardzo dużo górników 
przychodzi do kopalni bez kawalka 
chleba. 


Robotnicy proklamowali strejk, porzu- 
cając pracę. Na interwencję insp. pracy 
pracę podjęto, ponieważ zarząd kopalni 
przyrzekł, ratami wyrównać zaległości 
robotników. 

Na wczorajszej konferencji przedsta- 
waciele zarządu nie mogli dać przyrze- 
czenia, kiedy zaległości zostaną spłacone, 
to też konferencję odroczono do nad- 
chodzącego piątku. Na piątkową konfe- 
rencję wezwano właścicieli kopalń. l 


„Westen“ zamyka swą fabrykę 

Donoszą z Olkusza, iż właściciel fa- 
bryki „Olkusz“ p. Westen postanowil, 
z dniem 1. kwietnia br. zamknąć swą 
fabrykę na okres 4 tygodni. 

Przypuszczalnie ma to związek z ża- 
daniem obniżki płac robotniczych o 15 
proc., na co nie chcą się zgodzić robotni- 
cy. Groźba zainknięcia miałaby zmusić 
robotników do ustępstw. - 


200 robotników na „uriople” 


Z dniem 1 kwietnia br. kopalnia Sa- 
trun zamierza posłać na trzymiesięczny 
urlop turnusowy 200 robotników. - 


Najazd żebraków 
na $lqsk 


W ostatnim czasie zauważono na tere- 
nie Zagłębia Dąbrowskiego formalne piel- 
grzymki żebraków na Śląsk, do miejsco» 
wości, leżących tuż nad granicą. Żebra- 
kom tym wydaje się, że na Śląsku jest 
lepiej, niż w Zagłębiu Dąbrowskiem. 
W Brzezinach m. in. policja zatrzymała 
w ciągu jednego dnia 15 żebraków I że- 
braczek, przybyłych z Zagłębia. I Kato- 
wice nie są wolne od tej plagi. Nawet na 
ulicach Katowic, m. in. przy Rynku, a spe= 


cjatnie ul. Wojewódzkiej, roi się wprost 
od żebraków z Zagłębia. którzy w nie- 
których wypadkach w ©rdynarny wprost 
sposób odnoszą się do przechodniów. Na- 
Fet z tem zrobić radykalny porzą- 
e 


E 0 aj 
Abonament miesięczny 


„/ Groszy” 


z odnoszeniem do domu 


2 złote 


Nr. 88, — 29. 3. 4i 9 


„7 GROSZY 


WANEN 


CENTRALA: Katowice, ul. Sobieskiego "h 
tel. 960 — 964. 5 

REPREZENTACJE: Katowice, ul. Mariacka i 
tel. 960; sSOsnowiec, ul. 3-zo Mait = 
tel. 512; Dąbrowa, ul. Staszyca 33; 
ladź, ul. Bytomska 50; Król Huta, uł. , 
noczenia 2. tel. 625; Rybnik, ul. Zam 
wa 8, tel. 27; Bielsko, ul. PrzekoP ih 
Beuthen O/S. Kais. Franz Joseph Pt 
tel, 20-18; Poznań, Dabrowskiego 1% sh, 
Częstochowa, ul. Najśw. Marę Panny | 
m, 16; Kraków, Mikołajska 17, tel. 137% 


Í 


Dziś; Wikt. I Eust. 
Jutro: Zozyma i Jans 
Wschód słońca: g. 5 " 
Zachód: g. 18 m. 28 6 
Długość dnia: g. 13 %™ 


KALENDARZ KSIĘŻYCOWY. 
Wschód księżyca: g. 6 m, 17 
Zachód księżyca: z. 22 m. 56 
o pene " || | 
ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Niedziela, 26. III, o godz. 4-20 nów 
do poniedziałku, 3. IV. godz, 6.56 plerw$% 


— Ub. nocy zastrzelony został preon pr 
cjonarjuszą straży granicznej przemy m witt 
wel Łukosz z Gorzelic, pow, Święt och, gieć 
Łukosz uśilował przemycić towar z s E 
do Polski. Wezwany do zatrzymania ef 
okolicy Lipin, przemytni krzucų się do w 
kl, wObec czego strażnik strzelą d0 
kładąc go trupem na miejscu, 


| 
— U kom. demob, odbyła się ret LJ 
rencja w sprawie zwolniemą Urre leg 2 
przedsiębiorstwach księcia Pszczyńsk eduke 
Decyzia komisarza demob. w sprawie 
jeszcze nie zapadła. +4 


spra 
— W nocy na 25 bm. nłeznatń m 
skradli z mezamkniętego chlewa. with 
Bartosa w Ligocie Wożnicklej 2  * gg gb 
łącznej wagi 125 kg, wartości okolo a, 9 
Sprawcy zastrzelili w chlewie 2 wien yte" 
zaś zranili, poczem zabite wieprze 300 git 
dzili na pobliską łąkę, odległa okolo W 
Od miejsca czynu | tam pozostawili W” w zjadł” 
ści, nogi i głowy wieprzów, a mię5© 
wali na iurmankę, 3 i 
— W ostatnich dniach nieznani p 
skradli z rogu ulicy Zamkowej w K3 Katoti 
na szkodę Dyrekcii Tramwajów * aari 
cach słup żelazny do przewodów ft aae 
wych, wag! około 250 kg. Słup ten Z™ian t. 
sprawcy spieniężyć w dniu 24 bm. B Ayyo 
rza starego żelaza Cleślika w Dębie» | 
jednak odmówił nabycia go. 
1 


| 
— W czasie od 28—27 bm. miezi 
tychczas sprawcy włamalj sle do orii 
lerskiego Bernarda Weinberga W Kodi 
przy ul. Marłackiej 11 i skradli K „zek p” 
zegarków, 40 par kolczyków. 30 bro. ne 
złacanych, kilka budzików i papieros M 
ustalonej dotychczas wartości, SPT 
dokonaniu kradzieży Zbiegil 
B ; 
— 27 bm. o godz. 8 przy kotłach e 
go ogrzewania w zakładach grał. „K piski $ 
Ztg“ w Katowicach, przy ul, Missy Sk 
uległ zaczadzeniu 30-letni palacz E -ęzel p 
ka, zam. w Katowicach, przy |. o. 
tunko* | 


odstawiono go pogotowiem ra 
szpitala miejskiego w Katowicach. 
= 


— Bawi na Śląsku dyr. depart. I Hard 
hutniczego ministerstwa Przemysłu prodiit 
p. Peche | prowadz! rozmowy Z D rach do 
clelam] Konwencji węglowej w spri eTA 
tyczących całokształtu zagadnień w fek sj 
węzlowem, Prawdopodobnie w c20 8™ ppi 
dziewany jest przyjazd wiceminisie < 
Społecznej wdr, Ducha, 


— W mocy z 26 na 27 bm. wkradł 
znani sprawcy do budynku roln k 
Gryzierczyka w Czechowicach. gr. 
stali się przez dach, kryty S008 głod W | 
gdzie z komory skradli około 80 5S- | 

. 


CJ 


gora" pi 
— Wczoraj, pozostawiony bez „til, 3 
wer. należący do Ludwika Pi gśc e! 


pow. został sk 


wara ham, w tra oda w tusizDAÓĄ 
Pamiętaj o bezrobotny 
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Krwawe zajśda w Brunświku 


Hitler „likwiduje“ swych sprzymierzeńców 


We piere rang rozeszła się po Ber- 
2 . Że na terenie państwa 
jons zkowego Brunświk została rozbro= 
da cia pomocnicza Stahiheimu, Wia» 
"e ta została potwierdzona urzędo- 
manię w tocześnie ukazał się oficjalny ko- 
wewnęt brunświckiego ministra spraw 
dający, = KlaggeSa (hitlerowca), po- 
A + 26 od szeregu dni brunświcki Stahl- 
brzyjmował do swych szeregów 
a komunistów, Socjalistów 
nerowców. W poniedziałek 
wieczorem ludzie ci, przebrani w mundu- 
wartowp a TU zgromadzili się w lokalu 
Cym si czym tej organizacii, mieszczą- 
rych y W budynku okręgowej kasy cho- 
Przecj poż wznosić „wrogie okrzyki" 
zocjalist o Hitlerowi | partii narodowo- 
ztvch ek Równocześnie na przyle- 
my de cach zaczęły się gromadzić tłu- 
i Aran BiG w i socjaldemokratów“, 
jak | sę wrogie zachowanie tak czynne 
A. SE wobec członków oddziałów 
ob ahlhelm zupełnie tolerował. 
uczuł e, powyższego minister Klagzes 
skiej „A zmuszony do wydania hitlerow= 
policji pomocniczej „odpowiednich 
n“, dzięki którym Stahihelm Zo- 
dulacy jony, zaś wszyscy ludzie, Znaj- 
Skonfiskowan y „ Wartowni, aresztowani. 
wodzi u „materjał obciążający „do- 
ká niezbicie", że przyjmowanie człon- 
stowskiej |a7anych organizacyj marksl- 
wato słę w szeregi Stahlhelmu odby= 
ców za wiedzą i wolą jego przywód- 
+ Wobec tego zostali oni aresztowani, 


l 
nyap oalet „Znaczna ilość“ osób cywil- 


BE oświadczenie opublikował 
wie i Š 
Socjalistycznej. e] parti} narodowo 
Obeo surowej c 
rz enzury prasowej lest 
sp niemożliwą dowiedzieć się o fak- 
p stanie rzeczy, W prasle tolero- 
zać są jedynie powyższe komunikaty, 
dog do komentarzy, to ma na nie mo- 
ledynia prasa hitlerowska. 


Sakson] zostały zakaz 
Ofiejetna ały zakazana nawet 
Eii katy o wypadkach w 


O godz. 3 rano min Klazzes w 
: 5 vdał 
zporządzenie, mocą którego organizacja 
całk Mu na terenie Brunświku została 

picio rozwiązana, 

A rżebieg wypadków nie był jednak 
Kleo Z day, jak to podawał! komunikat 
najęge5a- Według dalszych wiadomości, 
amu SZłYch w ciągu wtorku do Berlina, 
ła  brunświckie 


k były niezwykle 
z 0 Liczba ofiar nie jest znana, je- 
lak podaje urzędowy komunikat, 


zdy, rozwożące rannych po rozmał- 
w. szpitalach, były czynne przez całą 
wym w jednym tylko Szpitalu Krajo- 
ciężką 3 duie się dwadzieścia kilka osób 
W rannych, z których jedna zmarła. 
w s, le rany są tłuczone (przeważnie 
brutalny” coby świadczyło o niezwykle 
tleroww, akcj represyjnej ze strony hi- 
nego iw, Zresztą z niezwykle niejas- 
masakry “katu wynika, że do głównej 
dzeni doszło dopiero po przeprowa- 
" „rozbrojenia" Stalihelmu. 
Osób Ki owanych zostało ozgótem 1350 
» które narazie zamknięto w budynku 


okręgowej kasy chorych. Wśród nich 
znajduje się cały zarząd brunświckiego 
Stahlhelmu. 

W każdym razie nad całokształtem 
wypadków brunświckich, rozciąga się po- 
nura tajemnica. 


Koniec niezależności 
pruskiego sqdownittwa 


Komisaryczny pruski minister sprawiedli- 
wości hitlerowiec Kerrl rozpoczął swoje urzę* 
dowanie przedewszystkiem od generalnej czy” 
stki wśród członków pruskiego sądownictwa. 
Pierwsza ilsta ludzi, którzy poszłi w odstaw- 


kę (począwszy od dyrektorów departamentów 
a skończwszy na zwykłych sędziach) obejmu- 
Je kilkadziesiąt nazwisk. Jest to jednak dopie- 
ro początek. 

Agencji „Zelitungdienst* udzieli Kerrl zna- 
młemiego wywiadu, w którym oświadczył. że 
zadaniem nowego niemieckiego sądownictwa 
będzie nie jakleś postępowanie w myśl fornal- 
nych zasad liberalnego prawa (!) lub też ob- 
jektywność, lecz jedynie dążenie do ugrunto- 
wania rewolucji narodowej. Tak jak walczący 
żołnierz nie zna pojęcia objektywności, tak 
samo lasnem jest, że i „sprawiedliwość naro- 
du walczącego na Śmierć | życie" nle może 
zważać na „takie drobnostki*, 


a 
$iraszna kafasiroia w Peru 


120 osób zasypanych ziemią 


W miejscowości Tandaday w Peru, 
leżącej w prowincji Trujilli, nastąpiła stra- 
szllwa katastrofa powstała wskutek usta- 
wicznych deszczów | wylewów rzek. 

Z powodu powodzi miasteczko zostało 
odcięte od Świata i częściowa zalane do 
wysokości pierwszego piętra. 

Mieszkańcy schronili się na dachy do- 
mów, jednak nie opuszczali miasteczka, 
czekając na opadnięcie wód. 

Nagle podmyta, deszczami I wylewem 
rzeki góra, wznosząca się nad Tandaday 
osunęła się, przytłaczając miasteczko 
warstwą rozmokłej gliny, grubą na kilka- 


naście metrów. Pod zwałami obsuwają= 
cej się ziemi znalazło Śmierć około 120 
ludzi. 

Pomimo, że katastrofalne obsuwanie 
się ziemi trwa nadal, przystąpiono przy 
pomocy Saperów do odgrzebywanla czę- 
ści miasta, przykrytego względnie płytszą 
warstwą gliny. 

Dotychczas wydobyto 76 trupów. Pra- 
ce ratunkowe zostały wstrzyimane wobec 
trwających nadal ulewnych deszczów, nie 
sposób bowiem rozkopać warstwy gliny, 
miejscami dochodzącej do 40 metrów. 


Kalastroia samololowa w Belgji 


Picinaście osób żywcem spłonęło 


Dziś w odległości 32 klm. od Dixmuide 
wydarzyła silę katastrofa samolotowa. 
Aparat należący do Towarzystwa Komu- 
nikacji powietrznej na szlaku Londyn- 
Antwerpja-Bruksela, spadł na zlemię. W 
katastrofie zginęło 15 osób. 

Z miejscowości Dixmutden donoszą w 


„związku straszną katastrofą. lotniczą an- 


gielskiego samolotu. Upadek nastąpił w 
chwili, gdy samolot znajdował się na nile- 
znacznej wysokości nad miejscowością 
Vauven. 

Według opini rzeczoznawców, któ- 
rzy już w międzyczasie przybyli na miej- 
sce wypadku, bezpośrednią przyczyną 
katastrofy był pożar wywołany zapale- 
niem się z niewiadomych przyczyn jedne- 
go z Zbłorników oliwy. 

Pilot samoloty milat zamlar wylądo- 
wać, jednak w skutek silnego wlatru, ca- 
ły samolot stanął w płomieniach, zanim 
jeszcze dotknął jemi. 

Według opowiadania naocznych śwla- 
dków, w chwili gdy samolot znajdował 
slę na wysokości około 20 mtr., jeder z 
pasażerów wyskoczył, zabijając się je- 
dnak na śmierć, wskutek uderzenia o 
drzewo. 

Bezpośrednio po upadku samolotu, dały 


H słyszeć przeraźliwe krzyki pasaże- 
rów. 


Na pomoc pospleszyła miejscowa lud- 
ność i z pod gruzów palącego się amo- 
lotu wydobyła 12 ofiar ciężko pcparzo- 
nych. Żadnej z nich nie zdołano utrzymać 
przy życiu, 


2 pasażerów wydobyto już zupełnie 
zwęglonych. 


Dotychczas nie zdołano jeszcze ustalić 
listy nazwisk ofiar. . 


Str. 8 


— Ubiegłej noc -w Warszawie na szosła 
wilapowskiej najechała taksówka na wóz. 
Cztery osoby zostały ciężko ranne, jedna zaś 
zginęła. Tak szoler, jak i pasażerowie take 
sówkłi w Hczble 4 osób, byli podchmielent 

. 

— Sąd Najwyższy rozpatrywał protesty 
przeciwo wyborom do Sejmu w okręgu nr, 19 
(Radom). Protesty z tego okresu należą do 
naipoważniejszych, jeden protest został odda= 
lony. drugiego natomiast nie załatwiono jesze 
cze merytorycznie, polecaiąc przeprowadzenie 
pewnych dochodzeń, w szczególności Zbadas 
nia podpisów po?d listą kandydacką. 


— Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu 
Rzplltej uchwalono ustawę o zabezpieczeniu 
społecznym. Większość sejmowa odrzuciła 
wszystkie poprawki d tej ustawy, wysunięte 
przez posłów opozycyjnych, które to po- 
prawki były korzystne dla świata pracy, 

e 


— Wczoraj odbyło słę posiedzenie Rady 
Ministrów, na którem rozpatrywano drobne 
sprawy bieżące oraz miano rOzważyć także 
parę projektów nowych dekretów. W oficjal- 
nym jednak komunikacie bliższych szczegółów 


o tej ostatniej sprawie nie podano. 
- 


— Oiicjaina Statystyka bezrobocia na s0= 
bote, dnia 26 bm, notuje spadek ilości zareje= 
strowanych bezrobotnych o 2.011 do sumy 
ogólnej 286.812, Na Śląsku zarejestrowanych 
bezrobotnych było 85.936 t. 1. o 12 osób więcej 
niż tydzień przedtem, 

a 


— Wczoraj władze administracyjne prze» 
prowadziły likw dację płacówek Obozu Wiel- 
kiej Polski, zarówno komitetu wykonawczego 
jako też i komitetu warszawskiego, Lokale 
partyjne opieczętowanO0, a komendzie policji 
udzieiong wskazówek, aby nie dopuścła do 
jakichkolwiek przejawów działalności rozwią- 
zanej organizacii, 

. 


— Hitlerowska akcja arńtyżydowska fnż słę 
rozpoczęła. W miejscowości Schwerin 
wszystkie sklepy żydowskie zostały przymu= 


| sowo zamknięte. 


Przed sírejkiem generalnym 


w Łodzi 
Konferencie w Warszawie 


W dniu dzisiejszym od rana toczy- 


ły się w Min. Pracy rokowania mię- 
dzy przybyłymi z Łodzi 


przedstawi- | czone. 


przystąpiono do rokowań wspólnych. 
Do tej chwili nie zostały one zakoń- 
Istnieje jednak tendencja do 


cielami pracodawców oraz robotników | porozumienia, 


przemysłu włókienniczego, prowadzo- 


ne pod egidą Rządu. 


Przed połud-| dniu jutrzejszym 


O ileby do niego nie doszło, to w 
zgodnie z uchwałą, 


niem prowadzono rokowania oddziel- | powziętą wczoraj przez komitet robot- 


nie, najpierw z przemysłowcami, 
tem z robotnikami, 


po-| niczy łódzki, ma w Łodzi wybuchnąć 
wieczorem  zaś| strejk generalny, 


a 


Brzygą 


ZŁOdY sn'skawcaw I sznietów no'skich 


28) 


Porucznik Wolski na Górnym Śląsk 


Ja 
micję 
dokład 
tięcje, 


"IE obliczać każde swoje posu- 


czy berleutnant Schneider był zasko- 
zachowa A Odpowiedzią, jak również 
Wienie. aniem się Wolskiego. Ze zdzi- 
== R. Popatrzał na niego i zapytał: 
kd ae Co pan tutaj porabia? 

na Eas Małem rozkaz udania się 
ników „0, Slask i zwerbowania ochot- 
Wikami żołnierzy do walki z bolsze- 
mo, Brow Panu porucznikowi wiado- 
Li brak zimy wojnę z bolszewika- 

Naf [am Żołnierzy. 
Porucznik. tlumaczenie się Wolskiego 
wę praya leider uznał za prawdzi- 
Wdzie nie słyszał jeszcze O 
*YSylałą oncepcji, by armia polska 
NA ich podoficerów na teren 
ków, ale wa i szukała tam ochot- 
A mu się -storja Wolskiego wyda- 

— NQ (TAWdopodobn 

| Dyjąz 0 I zwerbował pa, 

al. erbowal pan kogo — za- 
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z tego wynika, Wolski znako- | 
Miał panować nad nerwami i j zaków nie chce już w wojsku służyć. 


— Właściwie nie. Nikt z górnoślą- 


llumaczą „że mają dość wojny. Ale 
kilku poszło za mmą, bo obiecałem im 
pracę. i 

— Gdzie oni? 

— Tutaj w stodole. m 
Czemu ich nie wyprowadzili- 


ście? — odezwał się Schneider do 
swoich żołnierzy. 


, Teraz dopiero żołnierze, gapiący 
się przez cały czas na Wolskiego, oży- 
wili się i zajrzeli do wnętrza stodoły, 
gdzie zebrani byli podchor. l., P. i Fr. 
Zakomy, Hadasik, Wołek, Hajda, Jo- 
chlik, Franiel i Ochmann. 

„ Rozkazano im wyjść z podniesione- 
mi w górę rękami. W poszukiwaniu za 
bronią. przeszukano im kieszenie, je- 
dnak bez rezultatu. 

Porucznik Schneider począł spis- 
kowcom stawiać pytania. Odpowiadali 
zgodnie z poprzednio  udzielonymi 
przez Wolskiego instrukcjami. Wołek, 
Hajda, Jochlik, Franiel i Ochmann po- 


dali swoje prawdziwe nazwiska i tłu- 
maczyli się, że Wolski obiecał im po- 
starania się o pracę na roli. 

Przecież jesteście górnikami — zau- 
ważył Schneider. 

Ochmann, niezrażony tą uwagą, na- 
tychmias; odpowiedział. 

— Co mamy robić, jak na kopal- 
niach brak pracy. 


Schneider postanowił przeszukać 


Przy tej sposobności żolnierze zna- 
leźli worki z bronią, odezwami i ulot- 
kami. A było tego dość dużo, bo stodo- 
łą Maroniów była głównym magazy- 
nem spiskowców, którzy w broń i ulote 
ki poczęli zapatrywać członków no- 
wych oddziałów P. O. W. Niemcy za» 
brali wówczas 27 browiingów, kilka 
tysięcy naboi, 24 granaty ręczne. Oko- 
ło 20.000 odezw w niemieckim języku 


zagrodę Maronia bardzo dokładnie. | do żołnierzy niemieckich, tyleż odezw 
Rozkazał on powynosić: na podwórze do ludności górnośląskiej w języku pole 
wszelkie przedmioty, jakie znajdują się | skim. Dalej znaleziono tam około 1000 


w stodole, w domach mieszkalnych i in- 
nych zabudowaniach. 
Równocześnie kazał 


egz. gazety „Prawda“. 


Kajet z zapiskami Wolskiego, w 


aresztować | którym Wolski prowadził dochód i roze 


wszystkich mężczyzn, znajdujących się | chód kasowy na akcję, jaką prowadził, 


w zagrodzie Maronia. Z domów wy- 


znaleziono również pozatem mapy 


prowadzono wszystkich domowników, Górnego Śląska, a szczególnie powia- 
między innemi starego Maronia, jego | tów Kluczborskiego i Oleskiego. W kas 


syna, oraz parobka ich Skaleca. 


Teraz dopiero żołnierze  „Grenz- 
schutzu* dali upust swojemu gniewo- 
wi. 
z mieszkania Maromów i ich służby 
łóżka, szaty, garnki kuchenne, obrazy 
świętych itd. Wszystko to rzucano na 
środek podwórza. przeważnie nisz- 
cząc te przedmioty. 

Ze stodoły wyniesiono narzędzia 
rolnicze, słomę i siana. 


Z wielkim wrzaskiem wyrzucano ! statystyka ludności 


jecie mieścił się spis zorganizowanych 
oddziałów F. O. W. Były tam nadto 
różne książki informacvjne, jak n. p. 
y Górnego Śląska 
i & d. 

Gdy wszystkie te przedmioty przed- 
'ożane  porucznikowi Sclme'derowi, 
Wolski przypuszczał. że wybiła osta- 
tnia godzina iego jak i szhwyconvch 
spiskoweńw. Postanowił ratować przy» 
najmniej kolegów.(Ciąg dalszy nastąpi). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Jan Tadeusz hrabla Klimczok z Bielska. 
pozbawiony majątku | nazwiska przez oszuū- 
sta Lubara, nclekł w góry z postanowie 
niem, że będzie tep złych, a bronił po- 
krzywdzonych, W jakiś czas potem nad- 
szedł dzień, w którym odbyć się ma ślub 
oszusta Lybara „ księżniczką Sułkowską, 
którą łączy z Klimczoklem gorąca miłość. 
Księżniczka Klementyna nie chce się zgo- 
dzić na to małżeństwo. Aby skłonić ją do 
tego Lubar opowiada księżniczce historję 
mordu dokonanego na pięknej żydówce 
przez dostojnego | bogatego pana, który 
był ie] ojcem. Ostatecznie Klementyna zgo- 
dziła się zostać żoną Lubara, Na ślub zdą- 
ża baron Helmield z ż0ną. Wskutek złama- 
ma slę koła nocują w leslie. Baronowa 
Helmfeld została przypadkowo  wtalemm- 
czona w plan Klimczoka, który zamierzał 
Klementynę wykraść w dzień Ślubu, 

e 


Wydawszy jeszcze kilka rozporzą- 
dzeń, książę opuścił pokój córki. 

W kwadrans później dopiero po- 
wrócił razem z Lubarem, który przy- 
szedł z narzeczoną, aby ją poprowa:» 
dzić do ołtarza, 

„Stanął na progu formalnie zdu- 
miony. 

Zawsze uważał Klementynę za bar- 
dzo piękną, ale tak piękną, jak w tej 
chwili, nie w,ydała mu się nigdy jesz- 
cze. 

I teraz była tak samo jeszcze bla- 
dą, ale mimo tej bladości, wyglądała 
uroczo, 

Złociste, połyskujące 
otoczone mirtem wianka, 
nad czołem istną koronę. 

Spywająłce fałdy ślubnej sukni ob- 
ciskały i uwydatniały wspaniałą i wy- 
niosłą jej postać. 

Coś królewskiego było w tem zja- 
wisku i właśnie taa bladość lica nada- 
wała jej postaci jakąś niedoścignioną 
niedostępność i wyższość nad zwykłą 
miarę. 

Na skinięcie księcia, służebne opu- 
Ściły pokój. 

— Moja córko — przemówił on, 
podchodząc do Klementyny — nade- 
gzła godzina, w której los twój połą- 
czony ma być z losem hrabiego Lu- 
bara. Narzeczony przychodzi po cie- 
bie, ja zaś przyszedłem, zanim  pój- 
dziecie do ołtarza, udzielić ci ojecow- 
skiego błogosławieństwa, 

Klementyna poczuła, jak dreszcz 
zimny przebiegł po jej ciele. 

Tak, prawda, człowiek, który prze- 
mawiał do niej, był jej ojcem. Ale ten 
człowiek bez litości zaprzedawał ją 
nikczemnikowi. 

A jakież dobor spłynąć na nią mo- 
gło z błogosławieństwa tej ręki, któ- 
ra, choć była ręką ojca, była zarazem 
ręką mordercy! 

Błogosławieństwo mordercy! 

Klementyna zadrżała na tę myśl, 
ręka, która ma spocząć na jej głowie, 
przed laty nie zawahała się przed 
skrytobójstwem. 

Czuła się bliską zemdłenia, a tak 
była wzruszoną, że nie zdołała prze- 
szkodzić, kiedy Szymon Lubar postą- 
pił ku niej i lodowatą jej rękę ujął w 
swe dłonie. p 

Pochyliła się a książę, kiedy teraz 
podniósł ręce i położył je na głowach 
jej i Lubara: pań” 

— Obvście byli wzajem szczęśliwi 
dzieci moje! — wymówił, nadając so- 
bie pozór głębokiego wzruszenia, 

— Po tobie, hrabio, w którego rę- 
ce składam los mojej córki, oczekuję, 
że ją uczynisz szczęśliwą. A po to- 
bie, córko moja spodziewam się, że 
odpłacisz hrabiemu Lubarowi uczu- 
ciem, na jakie zasługujel 
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— Na jakie zasługuje! — powtó- 
rzyła machinalnie z cicha Klementyna. 
I wpół przymknięte jej oczy w 
mgnienie oka zaiskrzyły się z poza 
spuszczonych w dół powiek. 

Szymon Lubar również odpowie- 
dział kilku frazesami, w których była 
mowa o młodości, szczęściu i przy- 
szłości jasnej, 

Klementyna odetchnęła swobod- 
niej, kiedy wreszcie ta komedja mi- 
nęła. 

Teraz zwrócił się Lubar do narze- 
czonej i podając jej ramię, zawiado- 
mił, że pojazd czeka już na dole. 

Poszli. 

W przedpokoju czekały na nich 
małe dziewczątka w bieli, sypiące 
kwiaty po ich drodze. 


Niebacznie stąpała po kwiatach 


tych noga. 
— Niebacznie — przebiegło przez 
myśl Klementynie — jak niebecznie 


brutalna stopa przeszła po najświęt- 


szych uczuciach jej duszy, po jej naj- 
czystszej miłości! 

Gapie uliczni nie omylili się w 
swych oczekiwaniach. Nie widziano 
jeszcze nigdy tak pięknej panny mło- 


ej. 
Ale i bladość jej zwróciła uwagę. 
— Szczęśliwie to ona nie wyglą- 
da... — mówił ktoś w, tłumie. 
—. Ale bo też jaki ten pan młody! 
— odpowiedział głos drugi. — Alboż 
z tą twarzą szaro-bladą, z temi szpi- 
czastemi rysami i rudemi włosami nie 
wygląda prawdziwie jak djabeł? Do- 
prawdy robi takie wrażenie, jak gdy- 
by piękną oblubienicę wiózł nie do 
kościoła, ale do piekła. 
— Bo też i tam on przynależy — 
wmięszał się trzeci głos jakiegoś przy- 
sadkowatego mieszczanina — sądząc 
po tem wszystkiem, com o nim dotąd 
słyszał, musi być to łotrzyk nielada. 
Toć inny już wcale był dawny hrabia 
Klimczok. Wprawdzie podobno bez- 
prawnie miał nosić to nazwisko, jak 
to sąd orzekł, ale dalibóg, w końcu 
palca było u niego więcej hrabstwa, 
niż w tym całym hrabiu Lubarze! 
Tak rozprawiano w tłumie, a nie- 
jedna matka wyrażała swe mniemanie, 
że gdyby miała córkę na wydaniu, 
wolałaby ją oddać najuboższemu, ale 
uczciwemu człowiekowi, niż temu ru- 
dowłosemu hrabiemu. 
Przed kościołem 
się tłum ciekawy, 


również  cisnął 
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Klementyna ani widziała, ani sły- 
szała nic z tego wszystkiego, co się 
działo dokoła. 

W przedsionku kościoła czekali już 
zebrani goście weselni. 

Wspaniałym i długim był ten or- 
szak, który przyłączył się do młodej 
pary i przeprowadził ją przez środko- 
wą nawę aż przed ołtarz. 

Oczywiście stroje pań największą 
budziły ciekawość tłumu. 

Do tych, które zwracały na siebie 
uwagę ogólną, należała. też i Eugenja 
Helmfeld. 

Na czas jeszcze przyjechali oboje 
z baronem. 

O podsłuchanej w nocy tajemnicy 
zamilczała oczywiście, przed mężem 
nawet. 

Z tajemną zazdrością jednak pa- 
trzała na Klementynę, ilekroć wspom- 
niała, że piękna księżniczka posiada 
całą miłość Klimczoka. 

— Niedorzeczna — myślała w du- 


Przed kościołem również cisnął się tłum ciekawych, 


szy. — Jak może ona, co wie, że Klim- 


czok ją tak kocha, iść przed ołtarz z 
tym wstrętnym Lubarem? Ale rozu- 
miem, czemu zgodziła się ze swoim 
łosem. Szymon Lubar jest bogaty, a 
Klimczok nim nie jest. I takiej ko- 
biecie, która go zdradza dla zewnętrz- 
nego blasku, oddał Klimczok swe ser- 
ce! Ale to tacy są mężczyźni! Najwia- 
rołomniejsze właśnie i najgorsze ko 
biety największą zawsze nad nimi ma- 
ją władzę! 

Uroczyste akordy organu, które 
powitały orszak weselny, zamilkły 
zwolna. - 

Przez chwilę słychać było szelest 
jedwabnych trenów sukien i posuwa- 
nie krzeseł, na których weselni goście 
zabierali miejsce. 

Potem nastała cisza. 

A w tej ciszy rozległ się głos księ- 
dza. 

W długiej, kunsztownej mowie 
sławił on potęgę miłości, która miała 
połączyć tę parę. 

Klementyna i teraz 
szała. 

Przed jej oczyma przesuwały się 
mgły. Zdało się jej, że ciałem tylko 
jest tu obecną — a dusza tymczasem 
znajduje się gdzieś daleko. 

Cóż ją obchodziły słowa księdza? 

Co ją obchodził człowiek, u które- 
go boku stała? Jej dusza rwała się do 
tego, któremu niegdyś poprzysięgała 


nic nie sły- 
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órą teraz musis 


wiarę — tę wiarę, kt 
złamać! 

Musiała! a 

Czyliż istnieje przebaczenie 7 
grzech, jaki bierze na swe barki W 
godzinie? i 

Ale czyż mogła postąpić inaczej 

Miałaż ojca własnego wY ać eR 
topór katowski, miałaż stać SIę 
zabójczynią ?... 

Dreszcz nią wstrząsnął. 

W tej chwili ksiądz właśnie 
cił się ku niej z pytaniem, sta 
cem o całej przyszłości: 

— Czy masz mocną i nieprZ 
szoną wolę...? £ 

Klementyna poczuła zawróż ae 
WYA a) g: jej 

Niby żelazna obręcz ścisnęła tos 
piersi, nie mogła ani jednego 
wydobyć z siebie. 

Goście weselni poczęli się niepo, 
yaé, oczy księdza wpatrywały 5 rę 
nią z niemem pytaniem! czuła ja W 
ka Lubara Ścisnęła gwałtownie jej 
mię. 

W tej chwili dopiero przy$? 
pełnie do siebie. gó 

Jej wargi poruszyły się, ale trze 
było, aby przerażony ksiądz raz 
cze powtórzył pytanie, trzeba | 
groźnego spojrzenia ojca, obok 
stojącego, zanim wymówiła na 
ją wiążące: „Mam'... K7 
Obecni goście odetchnęli $ „padł 
niej. Zdało się, że wszystkim 
kamień z piersi. a> wf 

Zamieniono pierścionki, ksiądz rot 
mówił błogosławieństwo i głośno ai 
brzmiały organy radosnym hymni 

Ślub był zawarty. 

Klementyna, jak we Śnie, © 4 
mowała życzenia wszystkich, ysi 
otoczyli kołem, ściskałąa wsz 
wyciągające się do niej ręce. 

Raz jeden tylko zobaczyła 
raźniej i zadrżała, „| zk 

Było to wtedy, kiedy po ojc d ár 
lei podeszła pani Dubelle, aby I 
żyć życzenia. jeż 

Jakkolwiek Francuzka dawno f 
minęła łata pierwszej młodość» 
glądała jednak prawdziwie uror yie 

Miała tualetę z ponsowego a ke 
go jedwabiu i dużo złota i drogi 
mieni. 

Głęboko wycięta suknia odsati, | 
ła piękny biust i ramiona. Ist | 
wygladała pięknie. 1,3 of 

Klementyna nie dziwiła się już 
cu, że ulegał tym wdziękom... somal 

l pani Dubelle która już, nizje 
uważała się za księżnę, chciałą 
mentynę, jak ojciec jej ująć W 
ramiona. 

Z gestem wstrętu jednak 
ciła się od niej Klementyna. 

— Dziękuję pani! — wym af 
zaledwie końce palców podal% +; 
cuzce. — Wszakże to pani 72 
czam w pierwszym rzędzie SZ 
dnia dżisiejszego. -A 

Pani Dubelle uśmiechnęła SE onil 
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derczo i odeszła wsparta na "3 im 
księcia, wmieszawszy się mieć 
nych gości. 
W zamku księcia gutkowskief” 
odbywała się uczta weselna. i ns 
Niema i blada siedziała piek" gle” 
rzeczona obok pana młodego: „sze 


dwie dotykała potraw, które Y i 
no jedne po drugich na złotyc y 
brnych półmiskach i ledwie do tal” 
ustami perlistych win w krys“ 
wych czarach. 


(Ciąg dalszy nastapib 
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etnia 1922 r. Sosnowiec į okoli- 
y poruszone bestialskiem mor- 
„przy na rodzinie Dux. łów, 
a Kańskiej 11. Ofiarą zbro- 
mało, A Dudałowa i jej dwoje 

Była. godzina . 9 wieczorem, -- w mie- 
Świeciło hoey Wiktorii Dudałowej 
ka ża, JESZCZE, a ona wraz z dwoj- 
kuchni, olch dzieci, znajdowała się w 


Nic nie zwi 
rę. zwiastowało zrożącego nle- 
drew, w ojstwa. Nagle skrzypnęły cicho 

arzu, a za moment w pro- 
się kilku zamaskowanych i 
mężczyzn, z których jeden 
Szybko do stołu i przysta- 
Brażonej do najwyższego st0- 
rewolwer do głowy, zażą- 
pieniędzy, 


gu ukaza to 


scenę, podnio- 


sły c tę 
ac krzyk, który mógł zgubić 


j3 też stat 


o si — je 
z ban Bd ę coś okropnego je 


ytów błyskawicznie wyciąs 
marynarki, młotek murarski, 
m rzeniami w głowę, unleszko- 
rej saczył Z rozbitą czaszką, z któ» 
Did dał > krew, zmieszana z mózziem, 
na» upadła bez życia na podłozę. 
tów "uh czasie dwuch innych bandy= 
łowej — ja się z Il-letnią córką Duda- 
ei rewci eng, którą dusząc, zabito reko- 
W ORS a 7-letnlego Władysła- 
aj r o przytomności, zadając 
narzę. pork ciężkich ran, jakiemś twardem 
d, m dokonwy ohydnej zbrodni, bandy- 
garnit | całe mieszkanie, zabiera- 
Poł mads zegarek oraz 8 tys. marek 
A » ze 
tj pzez, pików zę zbieg nie zatrzymywa- 
m odnię spostrzegła w pół godziny 
wała SA z Sąsiadek, która zaalarmo- 


bral dom i policję. Na miejscu ze- 
cha V się aaa hny, a kiedy przybyła poli- 


straszny AB R ra przedstawił się 


Przewłeztowy do szpitala Władysław, 


NA 
Binda Hangsa Stoiorza 


Ranysa c7ine opisy z życia głośnego bandyty 
Ted. ani FŁa z Szopenic, napisane przez 
ua aaszye slawa Nogaja, znów są do nabycia 
kich kslęg, agentów, jak również we wszyst- 
dąży „„ęSaTniach, kioskach I mlejscach sprze- 
ore w cenle 1 zł, za egzemplarz. Pocz- 
lony” a książkę p. Machuta (oddział „Po- 
Drzędnię,, 319Wicach, ul. Marjacka 5, za po- 
Nożna a nadesłaniem kwoty 1 zł. Opłatę 
utor w znaczkach). 
ch ba staral się napisać prawdę o przygo- 
usbólników 4 Stolorza, jak również lego 
kiego em Chmury, Guźkowskiezo. Frisztace 
krk Ych z Górnego Śląska, oraz bandy- 
Wlelu TO b Orkiszą, Kozy, Jarosza | 
a rec sensacylnych Opisów składają slę 
tozdziały: 
Hanys Stolorz został bandytą; 2) 
w więzieniu; 3) Napad na kupca 
amordowame wachmistrza Koło- 
Apad rabunkowy na lombard Sa- 
rd na ulicy Sokolskiej; 7) Wal- 
8) Z w Teatrze Polskim w Katowi- 
Ordowap astrzejenie Swobody | Golusa; 9) 
0) Ktą - E, Janerniga na kol. „Zuzaa- 
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Dolarowy spadek powodem nieszczęścia 


Jtrycie sprawców ohydnej zbrodni z przed jedenastu laty 


opowiedział szczegóły zbrodni. Zbrodnia» 
rzy bowiem mimo natychmiastowego 
śledztwa, nie udało się wykryć. Przepa- 
dli, jak kamień w wodzie. 

W czasie Śledztwa policja zdołała 
stwierdzić, że na kilka tygodni przed na- 
padem, Dudałowa otrzymała dość pokaź- 
ny spadek w dolarach, o czem było głoś- 
no w okolicy. 

Za pieniądze te nabyła jednak dom, 
o czem mio wiedziała barda, której łup 
był tak nikły, 

Zdawało się już, że podwójna zbrodnia 
pozostania nazawsze tajemnicą, jednak 


w tych dniach, dzięk| przypadkowi, poli- 
cja wpadła na ślad zbrodniarzy. 

W wyniku tego wczoraj aresztowano 
Bolesława Makowskiego, zamieszkałego 
w Sosnowcu, przy ul. Kaliskiej 36. 

Jest on oskarżony © współudział 
w morderstwie, to też osadzony został 
w więzieniu, 

W jaki sposób policja wpadła na ślad 
zbrodniarzy z przed tl lat, nie możemy 
zdradzić, ze względu na dobro prowadzo- 
nego śledztwa. 

Istnieje uzasadnione przypuszczenie, 
że cała banda dostanie się w ręco władz 
sądowych | poniesie zasłużoną karę. 


Kosztowna wyprawa do Krynicy 


Dalszy cieć procesu skanialicznej 
„iałemnicy skrzynki pocziowej” 


W włorkowem posiedzeniu sądowein w 
sprawie inż. Ruszczewskiego rozpoczęło 
się dalszem jeszcze wyjaśnianiem kulis 
słynnego filmu „Tajemnica skrzynki pocz- 
towej“. Zeznający jako Świadek b. admi- 
nistrator PAT p. Gindrych stwierdza bez- 
przykładne marnotrawstwo pieniędzy ze 
strony wykonywującego ten Him przed- 
sięblorcy Reicha, 

Rozpoczął on od wyjazdu do Wiednia 
— na „połów gwiazd“. Wyjazd koszto- 
wał bagatelną sumkę 50 tysięcy zł. i nie 
doprowadził do niczego, jak zaś Reich 
wyrzucał pieniądze, dowodzi szczegół, że 
zamówił aż trzy scenarjusze, z których 
żadnego nie wyzyskał, ale za które za- 
płacił po 5.500 zł. za jeden. Towarzyszący 
tej ekspedycji niejaki Mejblum otrzymał 
za tajemnicze Jakieś funkcje 7 tysięcy, 

Z nakręcaniem filmu przeniesiono się 
z Warszawy do Poznania, rzekomo po- 
nieważ było tam lepsze atelier. Relch od- 
sunął wówczas od wszelkiego wpływu na 
sprawy nietylko pieniężne, ale I arty- 
stycznne zarówno przedstawiciela PAT, 
p. Świdwińskiego. jak | delegowanego 
przez Min. Poczty p. Benedykta Hertza. 
Kiedy świadek, delegowany przez dyr. 
Goreckiego do Poznania, kategorycznie 
zażądał od Reicha rachunków, okazało się, 
że miał on je spisane na ... bibułkach ka- 
wiarnianych, które nosił przy sobie w 
różnych kieszeniach ubrania. Z 47 tysię- 
cy Reich nie mógł się wyliczyć I ostatecz= 
nie oświadczył, że 24 tysiące stanowią 
jego honorarlum „za pracę reżyserską* a 
reszta to wydatki „dyskrecjonalne*. 

— Trudno było położyć kres tym nie- 
słychanym stosunkom — mówi Świadek 
— gdyż Relcw ustawicznie powoływał 


się na poparcie inż. Ruszczewskłego, 
który akceptował wSzystkie jego zarzą- 
dzenia i na każde żądanie przyznawał mu 
dodatkowe kredyty. Kiedy Reich oświad- 
czył niespodzianie, żę z całą ekspedycją 
musi jechać do Paryża, świadek katcgo- 
rycznie się temu przeciwstawił, inter- 
wenjując także u inż. Ruszczewskiego, 
który jednak odpowiedział, że bezwzględ- 
nie ministerstwo życzy sobie tego wy» 
jazdu. Gdy zaś ekspedycja wyjechała, 
okazało się, że towarzyszy jej pewna da» 
ma. Damą tą okazała się ... pani Rusz- 
czewska. 

Z ekspedycji paryskiej Retch również 
obliczenia nie złożył, zasłaniając się po- 
nownie, że były to sumy dyskrocjon..lne. 

Rezultat tej wyprawy wyrażał się 
skromną cyfrą tylko 15 motrów nakręco= 
nego filmu. Ostatnią jednak ekspedycją 
była wyprawa do Krynicy, która ogólną 
sumę wydatków podnosi ponad 300.000 
zł Inż. Ruszczewski kolosalne to prze- 
kroczenie budżetu całkowiele Zaakcepto- 
wał. 

Zeznanła świadka Benedykta Hertza 
znanego bajkopisarza dotyczą równioż 
sprawy tego filmu, był on bowiem z ra- 
mienia min. Poczty jego przedstaw!'zle- 
lem wobec Releha. Świadek zeznaje, że 
Reich występował wobec ministerstwa ja- 
ko przedstawiciel P. A. T.'a I wobec P. 
A. T.a jako przedstawiciel ministerstwa. 
Mając nieograniczony dostęp do Ru- 
szczewskiego i jego zaufanie, nie liczył się 
z niczem. 

Badania dalszych Świadków odłożono 
do jutra, Proces wobec Inż. Ruszczewe 
sklemu przeciągnie silę praw”enodobnie 
przez czas jeszcze dłuższy, być może na» 
wet przez cały miesiąc. 


| EEEE CERRO oo 


zatopione skarby 


Tajemnice podmiejskich wód 


Stolice europejskie, które położone są 
przy rzekach uregu'owanych, mają swo- 
Ich nurków, których zadaniem jest badać 
tajemnice podmiejskich wód. Robią to 
Omi czasem z nakazu władz policyjnych, 
czasem z własnej inicjatywy, poszukując 
zatopionych skarbów. 

Berliński nurek naczelny, udzielił 
jednej z gazet interesującego wywładu. 

— Szukamy zawsze tylko w pobliżu 
mostów. Tam dno rzeki jest zawsze bar- 
dzo obfite. Gdy trzeba znaleźć coś, co 
do czego jest przypuszczenie, że może 
znajdować się w wodzie, ubieram się w 
kostium nurka, ja sam, albo któryś z mo- 
Ich uczniów i jazdą pod wodę koło mostu. 


Wszystko się zmajdzie, o ® tylko 
było do rzeki wrzucone. Mogę śmiało po- 
wiedzieć. że wydobędę panu kamień, 
który pan rzuci, o ile ten kamień będzie 
naznaczony. Przypuszczam, że znalazł- 
bym nawet szpilkę. Operujemy przecież 
w głębimach wodnych silnemi lampami. 

Policji oddaliśmy usługi w niezliczo- 
nych wypadkach.  Heż wyłowiłem w 
swojem życiu „corpora delictji“, narzędzi 
zbrodni przeróżnego gatunku a także wy- 
próżnionych, czasem pełnych. bo porzu- 
conych w ucieczce kasetek, portfeli itd. 


A pozatem? Łowi się sprzęt różnego 


rodzaju: stare materace, garnki, buty, bu: 
tolki, — po alkoholu i po najwyraźniejszej 
truciźnie, broń starą i nową, no i... ludzi, 

Przeżycia — pyta pan? O, bywają 
i przeżycia, czasem bardzo sime nawet. 
Ubrany w maskę, obciążony ciężarem 
stroju nurka, przesuwam się ociężale po 
dnie wody. Drogę wskazuje ml reilek- 
tor. Nagłe przesuwa mi się przed szyb- 
ką, chroniąca oczy biała, delikatna rączka 
kobieca. Ktwa na mnie przyjaźnie, jakby 
wołała... Chwytam za tę rączkę, prZy- 
ciągam ją ku sobie | widzę już twarz, 
Nie! mie syrena.. Obrzmiała twarz toe 
piellicy, okropne, przerażające oczy. Daję 
sygnał tym, oo na górze, i w chwili po- 
tem oglądamy tę zgrozę już na brzegu. 


— Raz miałem też przeżycie trochę 
komiczne. Byliśmy we dwóch na dnie 
rzeki, z moim najlepszym uczniem. My» 
śleliśmy, żeśmy zna'eźli skarb, że będzie- 
my bogaci. Co pan powie, kochany pa- 
nie, natrafiiśmy na kasetkę pełną złotych 
dukatów. Tak się to w wodzie, przy 
Świetle mmp i przez nasze szybki na 
oczach wydawało. Ale — nie wszystko 
złoto, co się Świeci. Na lądzie nie świe- 
cilo się już woale. To złoto, to była po- 
prosty rdza, a te dukatv ta żelazny bi- 
lon wojenny. 


„Król golfa” 


Ludzie często sobie myślą: 

w= Mój Boże, taki dajmy na to Vandere 
bildt, albo, powiedzmy, taki Deterimg... 
małą forsy jak lodu! Co tu dużo mówić. Tego 
rodzaju pan, jeden z drugim, to z pewnością 
nie wie, 00, Z pieniędzmi robić, Chcialbym tae 
kim byćl.» 

A tymczasem właśnie, gdyby chodziło o 
podobną przemianę osobowości, to niktby nie 
zechciał zostać p. Vanderbildtem, an! Determ= 
giem, którzy lada dzień mogą zbankrutować, 
jeśliby naturalnie w owym momencie wiedzieł 
o istnieniy naprzykład niejakiego p. Gene Sa- 
razen... 

Mówi się: Kryzys, bezrobocie, Kreuger 
zrobił plajtę, Harriman w kryminale, nikt nie 
ma pieniędzy, a tu sobie chodzi po ziemi p. 
Gene Sarazem, o którym w Polsce nkt nie 
słyszał, ale który w Ameryce zarabia rocznie 
50.000 dolarów — jako... „król golfa", Oprócz 
tego p. Gene Sarazen ma dochody dodatkowe 
w postaci specjalnych Mnprez sportowych, 
urządzanych przy jego współudziale. I tak nae 
przykład udział w rozgrywkach 0 mistrzo= 
stwo Wielkiej Brytanii przyniósł mu skromną 
sumkę 250.000 dolarów. Pozatem rocznie, cłąg- 
le ten sam Gene Sarazen, ma jeszcze jeden 
dodatkowy dochód w wysokości 75.000 doiae 
rów, płacony mu przez dziennkki anierykuń: 
skie za oryginalne artykuły. Jest to t. zw. 
„wierszowe”. Nie koniec jednak na tem Za 
pozwolen'e umieszczania swego nazwiska Z 
okazji reklamowania rozmaitych artykułów 
sportowych, p. Gene Sarazen zbiera rocznie 
znowu fantastyczną sumę 75.000 dolarów. 
Oprócz tego za każdą godzinę przemówienia, 
wygłoszonego przed mikrofonem, sympatycz= 
ny Gene dostaje 1.000 dołarów, zaś z filmu ma 
om roczny dochód 80,000 dolarów (dobrze, że 
nie 75.000). 

Kto ma ochotę, to niech to wszystko zli- 
czy. 

Oczywiście „król golfa", jak każdy król, 
ma swoje wydatki, ale miejmy nadzieję, że 
robi pewne skromne oszczędności, 

Niech soble zresztą nikt nie wyobraża, że 
tylko jeden p. Gene Sarazen ma takie docho= 
dy z golfa. Jego konkurent, niejaki p. Bobby 
Jones pobiera za każde słowo, wydrukowane 
w dziennikach — po 5 dolarów 


Podobne stosunki panują zresztą nietylko 
w goli, ale we wszystkich innych dziedzi- 
nach sportu. Któż nie słyszał o dochodach 
footbalistów, rugbymenów, tenisistów, bokse- 
rów itd., albo o takim Baby Ruth, m'strzu gry 
w base-hal, którego dochody mejedno pańe 
stwo europejskie zgodziłoby się wziąć, chośe 
by pod postacią pożyczki? Albo, że Zuzanna 
Lenglen zarabia rocznie 125.000 dolarów, a 
Primo Carnera 150.000? 


Wszystko to dzieje się w kraju, który ma 
M oficjalnych mijonów bezrobotnych, nie O- 
trzymujących zmkąd żadnych zasilków, który 
pali zbożem w lokomotywach i który wyle- 
wa mleko do rzek w takich ilościach, że aż 
ryby ziną. 


W każdym razie p. Gene Sarazen'owi może 
na śmiało zazdrość 6, — oczywiście tylko do= 
chodów, gdyż do golfa, „łako takiego", niee 
wielu ludzi w Polsce ma odpowiedni zapał... 


Rabin skarży oficera 


Sąd paryski będzie miał w  najbliż- 
szych dniach do rozstrzygnięcia ciekawą 
sprawę. Jako powód występuje rabin M. 
Amar z Synagogi z ulicy Buffault, jako 


|pozwany zaś major kawalerji de Hague- 


nat. 


Tło tego niecodziennego procesu 
przedstawia się tak: Do M. Amara, cie- 
szącego się dużym autorytetem w swoiej 
gminie, zwrócił się podobno kiedyś ma- 
jor Haguenau prosząc o Znalezienie mu 
żony, o następujących zaletach: młodej, 
ładnej, blondynki į z posagiem. Wzamian 
sługa Boży miał otrzymać 5 proc. posa« 
gu, jako porękawiczkę. Amar sprawił się 
dobrze i już po niedługim czasie wyna- 
lazł wdowę, która odpowiadała wszyste 
kim wymaganym przez oficera kwalifika- 


ciom, Sam nawet pobłogosławił to mal- 
żeństwa, 


Przeczekawszy pewien czas od ślubu 
— był bowiem człowiejkiem delikatnym 
— napisal do oficera, prosząc o przeka- 
zania mu 60.000 franków jako 5 proc. od 
posagu 1.200.000. 

„Heias“ — odpowiedział mu odwrotną 
pocztą oficer — „Niema mowy o żadnym 
posagu, Przy lntercyzie Ślubnej zastrzee 
gliśmy sobie rozdział malątków*, Na po- 
cleszenłe dodał. że z własnei pensj: gotów 
my jest zapłacić 6 tysięcy. Więcej nie da, 
bo niema. 

Ale rabin wpadł w zły humor: „Co 
lest? To nabieranie na paragraf", | wy- 


stąpił nrzed sadem o wypłacenie prowizjł 
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/iniechnij jie! 


ULICZNIK. 


= To ty smarkaczu palisz cygara? 
Powinienem być twoim ojcem! 
— Może pan nim być. Moja matka 
gest wdową. 
5 
MAYER I LIPOWER. 


Mayer i Lipower siedzą w kawiarni. Lipo- 
wer jest nachmurzony. Przy stoliku panuje 
milczenie Nagle Lipower westchnął głęboko. 

— Panie Lipower, co jest?! — pyta prze- 
rażony Mayer. 

— Źle.. Potrzebułę na gwałt 10.000 zło- 
tych... 

Mayer odetchnął z ulgą: 

— Dzięki Bogu.. Myślałem, że pan potrze- 
buje 10 złotych... 


Mtyer i Lipower znowu się pokłócili, Kłót- 
nia przybiera coraz draźliwsze formy. 

Wielki słownik polskich i obcojęzycznych 
wyzwisk został już całkowicie wyczerpany. 
Wreszcie Mayer podbiega do Lipowera, ciwy- 
ta go za klapę marynarki i powiada: 

— Panie Lipower, przecie pan jest mądry 
człowiek, prawda?... 

— Tak.. — odpowiada udobruchany Lipo- 
wer. 

— No, to przecież pan powinien zrozumieć, 
że pan jest idjotąi 


BŁAGANO JĄ... 

Pan Lucjan Chaskielberg przyszedł z wi- 
zytą do swei narzeczonej, panny Izabelli 
Sztokman. 

W pewnej chwili panienka zwraca się do 
młodzieńca: 

— Wiesz Lucku, nim ciebie poznałam, to 
mnie błagano, żebym wyszła za mąż! 

— Kto cię blagał? 

— Tatunio i mamunia? 


KRÓLIK DOŚWIADCZALNY. 
— Panie prowizorze, nie mógłby mi pan 
powiedzieć, czy ten biały proszek, to cukier? 
— W każdym razie, to nie cukier; przecież 
ma smak strasznie gorzki. 
— Dziękuję panu. Więc to jednak trucizna 
na szczury! 


ŁADNY PTASZEK. 
Ciotka Agata „trochę* niedosłyszy. Wy- 
braliśmy się na przechadzkę wzdłuż toru ko- 
lejowego. Ztyłu nadjeżdża pociąg i zgwiżdże 


przeraźliwie. Ciotka Agata mówi wzruszona: 
„I znów nastała wiosna! 
ptaszki śpiewają!“ 


Słyszycie, jak 


Froncek wystawił na wróble „stracha“, 
"2 góry Się śmiejąc: Ha-ha, ha-ha-ha? 
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Iwycięstwo polskich rakiet tenisowych 


w Cannes 
Febda zwycieża Tłoczyńskiego 


Bezpośrednio po wielkim sukcesie polsk'ch 
rakiet w Nicei. Polacy Hebda i Tłoczyńsk 
wzięli udzial w tegorocznym turnieju teniso- 
wym o mstrzostwo Riwiery w Cannes, za- 
kończył się wielkim sukcesem Polaków, gdyż 
w finale spotkal się po zwycięstwie nad sze- 
regiem doskonałych graczy europejskich obaj 
Polacy. 

W półfinale Hebda zrewanżował się mi- 
strzowi Szwałcarji Elimerowi za niedawną 
porażkę poniesioną w Nicei, biąc go 4:6 6:2 
6:2. Tłoczyński wyeliminował zaś doskonałe- 
A tenisistę holenderskiego Karstena 6:3 3:6 

W finale grę rozpoczął wspaniale Tłoczyń- 


ski, wygrywając pierwszego seta 6:0. Następ- 
ne trzy jednak należały do Hebdy, który po- 
konał swego rywala 6:4 6:3 6:3. Zaznaczyć 
jednakowoż należy, iż Tłoczyński grał, mając 
przeforsowamą rękę, która to kontuzja dawa- 
ła mu się szczególnie we znaki w dalszych 
setach, uniemożliwiając mu skuteczną obronę 
tytułu mistrza Riwiery, zdobytego w roku ub. 

Z innych wyników tegoż turnieju podkre- 
ŚI6 należy zwycięstwo Karstena nad mistrzem 
Austrii Matelką 6:3 4:6 6:4. 

Biorąca udział'w grze pań  Dubieńska w 
pierwszej rundzie pokonała Beauville 6:2 6:1, 
następnie jednak została pokonana przez 
świetną ten'sistkę szwajcarską Payot 6:1 6:2. 


Z $i. Okr. Związku Tenisowego 


Zatwierdzenie programa sportowego na rok 1033 


24 b m. odbyło się w Katowicach dorocz- 
ne walne zebrame Śl, Okr. Zw. L. T. za rok 
1932 z udziałem delegatów prawie wszyst- 
kich 20 klubów i sekcyj tenisowych. należą- 
cych do Śląskiego okręgu. Szczegółowo i 
wszechstronnie opracowane sprawozdanie za 
rok 1932, przyjęto do zatwierdzającej wiado- 
mości. Z ubolewaniem stwierdziło zebranie 
jednomyślnie, że wbrew wszelkim oczekiwa- 
niom oraz postępom pracy organizacyjnej i 


sportowej na terenie Śląskiego okręgu — Pol- 
ski Związek Lawn Tenisowy nie interesował 
się należycie tą organizacją, pomimo tego, że 
zastrzegł sobie statutowo prawo ingerencji. 
Wobec takiego stanu rzeczy, postanowiły klu- 
by i sekcje tenisowe współpracować w sezo- 
nie 1933 r. z Prezydjum Śl. Okr. Zw. L. T. 
ażeby wzorową pracą sportową i organizacją 
przeciwdziałać obojętności P. Z. L. T. Ustępu- 
jącemu Prezydjum udzielono przez aklamację 


SEKCJA LEKKOATLETYCZNA STADJONU KRÓL. HUTA PRZED SEZONEM 


Do rzędu najruchliwszych 


zaliczyć należy Stadjon Król. Huta. Biegacze Stadjonu bezpośrednio po 
odbytym treningowym biegu na przełaj, 


Przygody bezrobozimeśso Froncica 


Już nie będziecie szkodzić w ogrodzie, 
jak mój „strach“ strachem wszystkim gobodzie 
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Wraca mój Froncek, 0czom nie wierzy — 
ną głowie „stracha” wróblica leży. 


KATOWICE o- 
Nr, 501.746 


Podchodzi... Szerzej oczy a M 
Wróble już w „Strachu są... Iokator"** „agd 


f 
b 


absolutorjum i wyrażono podziękowanie kj 
owocną pracę w ubiegłym okresie. pr 
Przez aklamację wybrano ponownie om, 
zydjum Śl. Okr. Zw. L. T. na rok 193 iwr 
stępującym składzie: prezes — ppik. pak Z 
til, sekretarz — p. Meisenhelder, skat de 
p. Klytta. kapitan sportowy — dr. Skulich o” | 
legat do P. Z. L. T. — prok. Kulei. torf 
Zatwierdzono pozatem prozram SPa 
na rok 1933, który w najważniejszych 
sach przedstawia się następująco: syw 
Kluby postanowiły zająć się intensi 
szkoleniem młodzieży szkół Średnich MŚ 
i żeńskich, w porozumieniu z dyrekciami 
szkół, zgodnie z zaleceniem Śląskiego 
Woj., wydanem na wniosek Prezydium owi 
gu. Postanowiono przeprowadzić TOZ% kła 
międzyklubowe o mistrzostwo Śląska_W 
sie „A“ i „B“ z tem, że kluby klasy « b to * 
grały w 3 grupach, a nie w 4. jak to BI 
roku ubiegłym. Tradycyjne spotkania „age 
rowe Kraków — Śląsk, postanowiono "W 
nuować, ażeby rozegrać puhar wędrowise 
odpowiednim czasie postanowiono zorii aiie 


| 
| 


| 


wać Śląskie Mistrzostwa Młodych. UC 
no pozatem organizować Śląskich MiS 
Miast, na zasadach sportowego regul 
Okr. Zw. L. T. 

Również uzgodniono cały szere zh 
gospodarczych klubów i sekcyj tem zaj 
oraz ich członków, które postanowiono gg 


twiać w ścisłem porozumieniu między 
Prezydjum Okręgu. 

Obrady Walnego Zebrania Śl. Okr. 7% 
T. cechowała nadzwyczał zgodna atm 

Leży w tem niezawodna gwarancja, 
silniejszy okręg tenisowy w krału (pod 
dem ilości klubów). poczyni w bież. 
przez konsekwentną 1 dalszą planowa =a 
duże postępy tak w dziedzinie sportowcem ų 
też i organizacyjnej | stanie się WZ0' 
pozostałych okręgów. 


K. $. „Brygada“ 


Czestochowa 


pokonał K. $. „Korona“ Ro 


26 bm. w Radomsku K. S „Brygadź” 
stochowa) pokonał K S. „Koronę” 3: 
Był to pierwszy mecz „Brygady“ W | 


ap, 


zonie. Do przerwy gra wyrównana, lekka "ge 
waga gospodarzy którózy po przerwie gł | 
dają zupelnie na siłach pozwalając Kle s 
skiemi, Morawieckiemu 1 Suwalskie £ 


| 


zdobycie 3 goli. Sędziował p. Przyrowś”* 


Znamienny incydent! 
w czasie walk zapośniczyh 


Podczas wczorajszych walk 73% 0 | 
czych w cyrku doszło do znamiefńóy 
incydentu w czasie walki z słynnym" wg 
górnośląskim  Grabowskim 1 Wez 
Czają. W czasie walki padł z bow” 
bliczności okrzyk pod adresem GE Li 
skiego: „bydlę z Górnego Śląska» 

Jak się pokazuje, okrzyk ten WY, 
Się znanemu aktorowi filmowemu ` 
łowskiemu. Okrzyk ten jednak © 
publiczność tak dalece, że niefortunny 
tysta musiał wysłuchać bardzo 
„clekawych* uwag pod swoim aĆ 
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szenia drubne py IU gruszy ZA 


